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— Hallo! Czy to szpital? Pro­
szę o przygotowanie jednego łóż­
ka- Jest tu u mnie gość, który nie 
chce płacić.

ŻE STAR YCH  
SZPARGAŁÓW

P an  Szczaw ińsk i, w o jew od a  ino 
w roc ław sk i, szedł sobie razu  pew  
n ego  p rzez  pole, aby  sianokc.sów 
d o jrzeć . N a  łące. a było  to  w ed le  
g łębok iego  row u , napotkał dwu 
d z 'a d ó w  p rosza ln yeh  z sakwam i i 
fcijm i, je żo w ą  skórą na k ijach , w e- 

p rak tyk i d z iadow sk ie j, aby ich 
p s i po łydkach  n ie kąsa li. *

—  Ano, d z iady  —  m  pan 
w o jew od a  —  p a trz ta  tu.

I  w y ją ł  z sak iew ki ta la ra
—  Skaczta  p rzez ten rów , zoba- 

czym  k tó ry  ta la ra  zarob i.
W  d yrd y  d z ia ły  s ię  ro zp ęd z ili i 

hopsa  p rzez rów . Jeden  skoczył 
g racko , ch j ba z  łok ieć  za  row em , 
a le  starszy, w  nogach  snadź k iep- 
ic ie j3 z y  p lasnął w  w odę, ja k  ża­
ba z  sakw am i i k ijem .

'—  N a śc i ta la ra , coś się „p ła w ił 
*—  rzecze  doń w o jew o d a  —  tyś do 
rob o ty  nip zdatn y

T o  było za panow an ia  K ró la  Ja­
na, trzec iego  roku po potrzeb ie  
w ied eń sk ie j.
^ W ie rzb ow sk i S tan is ław . K od ycy l 
do „K o n n o ta ty  w y p a d k ó w ").

IGRASZKI LOSU
— • Z a p ow ied z ian y  na dziś od ­

c zy t —  b rzm ia ło  p ew n ego  dn ia  
og łoszeń .e  w  ga zec ie  —  p r o f  dr. 
P ieczon k i p. t. „Jak  postępow ać, 
aby  zach ow ać c ią g łe  zd ro w ie "  
je s t  od w o łan y  z pow odu  choroby 
p re legen ta .

GRA NiE W A R T A  
ŚWIECZKI

'—  P o  czemu sp rzed a ją  ja ja , 
k tó re  zr.osisz? —  pyta  jedn a  kur®, 
d ru g ie j ku ry  
> ■—  P o  d zies ięć  g roszy.

/—  A  m o je  po c z te rn aśc ie !
—  W ie lk a  rzecz. D la  czterech  

g ro szy  będę sobie zd row ie  n a-d w e 

rężać.

O PR AW D ZIE
N ie  m ów  p ra w d } w  ocy, bo ci 

d o  łba skocy
(P r z y s ło w ie  m azow ieck ie )

Z p raw dą do ludzi, :ak z jeżem  

do psa. *
 ̂ (F lores trilmgues)

K to  na p ra w d zie  g ra . skrzypce 

mu o łeb tłuką.
■j w .)

K to  s ię  p ra w d } g łośno im .e
W y g n a ją  go na dw ór w  zam e.

*  ( j .  w .)

B akę św ieć ludziom  n .ed źw ie - 
dzun głosem , a p raw dę tak gada i, 

ja k o  w esz  kaszle.

( j .  w .)

AV W Y T W Ó R N I  F IL M O W E J

R e ż y s e r :  Co pani się zdaje! 
Kim pan jest?„.

O  L A C
Jak wyprać na v y ścigach?

P o d rę c zn ik  dla g ra c zy  w  to ta liza to ra

KINOM ANKA

Jako wieloletni bywalec to­
ru wyścigowego i zapamiętały 
gracz w totalizatora, a przy 
tym, co najważniejsza, gracz, 
klóry od czternastu lat robi 
majątek na grze —  na prośbę 
wielu przyjaciół chętnie po­
dzielę się swym doświadcze­
niem i zdradzę sekret systemu, 
którym stale wygrywam i 
dzięki któremu dojdę do fo r ­
tuny

I  to na pewniaka dojdę, jak

Lombard

F re iero ff", to forsę w garść, 
tyłem do kasy i złamanego 
gronia na klaczkę „Lepna 
Freieroff". Z pieniędzmi w 
kieszeni idź pod barierkę i 
patrz: co się dzieje! Bomba w 
gorę, konie, jak to sic mówi 
„pooooszły/" i kto bije ratą 
stawkę o dziesięć długości? 0 - 
gierejt „Nabieillc w BouteiJle“ 
( p o ‘~„Strzelił Go“ i  „Kiesze­
n i" )- lVr ten sposób uratowa­
łeś bracie swoje krwawo po-

dwa a dwa cztery, jak amen 
w pacierzu, jak słońce na nie­
bie. Tak, jak od 14-tu lat cią­
gle wygrywam, tak mam abso­
lutną, zagwarantowaną pew­
ność, że będę wygrywał i  w 
przyszłości. M ój system jest 
rzeczywiście niezawodny, jak 
to państwo za chwilę zobaczą 
Mur, żełazo-beton

Tyle tylko powiem: prze­
znaczając co rok na przegra­
nie 100 złotych (ty lko 100 zło­
tych, nie wiele, prawdaZ), 
mam już w banku trzy tysią­
ce sto dwadzieścia pięć zło­
tych, za pięć lat będę miał 
przeszło szesć tysięcy cztery­
sta, a na starość spokojny 
chleb.

Ale przechodzę do rzeczy,
Aby wygrać w totalizatora, 

proszę państwa, trzeba mieć 
tak: 1) dobry, regularnie cho­
dzący stopper, 2 ) oko do ko­
nia. czyn znawstwo, 3 ) żelaz­
ne nerwy i panowanie nad so­
bą, 4) sporo wolnego czasu i
5) naturalnie te 100 złotych co 
rok, bo zasadą w moim syste­
mie jest, że z wygranego kapi­
tału grosza ruszyć nie wolno 
To przynosi straszliwego pe­
cha i nwże obalić cały rachu­
nek.

Na co jest potrzebny dobry, 
regularnie chodzący stopp^.r, 
lego wyścigowcom wyja-Giiac 
nie potrzebuje. Każdy wie. 1 ak 
samo każdy wie, na co jest 
potrzebne znawstwo koni, czy­
li t. zw. „oko“•

Sporo wolnego czasu po­
trzebne jest po io, aby móc co­
dziennie rano (o  trzeciej) zry­
wać się z łóżka i ganiać na 
ranne galopy. To rzecz nie­
zbędna. Żelazne nerwy ko­
nieczne są, aby nie odstąpić od 
raz powziętego postanowienia, 
choćby kije z nieba leciały.

Otóż m ó j system polega na 
tym, że starannie śledzi się ro­
botę koni ii h karierę, studiu­
je rodowody, przygląda się 
form ie i kondycji, „speedowi 
i „slaminie“ i t d. Kiedy już 
się człowiek dostatecznie zo­
rientował i wie, nc którego ko­
nia stawiać, bierze 1&0 złotych 
i idzie na tor. I tu zaczyna się 
system

Na przykład. Ze starannej 
i kalkulacji, popartej dlugo- 
\ trwałą obserwacją, rannym 
j wstawaniem i t d. wynika, że 
w pierwszym biegu powinna 
przyjść klaczka „Lepna Freie- 
noff“ ( po „Cant“ i „Granda"). 
Otóż, przyjacielu, niech cię 
Bóg broni stawiać na klaczkę 
„Lepna F re ie ro ff"!!! Właśnie 
m ój system polega na tym, że 

1 jeśli wykalkidowałeś, że nale­
ży stawiać na i taczkę „Lepna

życzone sto pistolom. Teraz, 
kiedy uratowałeś te sto pisto­
lom, kombinujesz dalej.

W  drugim biegu wypada, że 
jak mur, pobije wszystkich 
„korce Pom pę“ (po  „Rozbo­
ju " i „Grabieży"). Otóż do­
szedłszy do tego wniosku, ani 
fenia na „Pompę Force". Sy- 
piesz do bariery i widzisz, żeś' 
znowu uratował sto pistolów, 
bo przyszła „Heroina V (po  
„Doppiny" i  „ Kokaiuce" ) .

W  ten sposób grasz przez 
wszystkie biegi. Ma przyjść, 
wedle rachuby, „Szantaż"? A - 
ni grosźa na „Szantaża . Nie 
grasz go. Niech go frajerzy 
grają. Ma przyjść „Machlojka" 
(po  „ Wydrwigroszu"  i „Misty­
f ik a c ji" )?  Figę, nie stawkę na 
„Machlojkę".

1 tak cały sezon, jak obszył. 
Po sezonie niesiesz te wygra­
ne sto złotych do banku i od­
dajesz na dziesięć procent. W  
drugim sezonie masz sto dzie­
sięć złotych. Dodajesz drugie 
sto złotych (któreś wygrał w 
drugim sezonie) i masz już 
210 złotych. W  trzecim s« zonie 
masz już, z procentem licząc,

wygranych na czysto 231 zło­
tych Znowu dodajesz wygra­
ne w tym sezonie 100 złotych 
i masz już 331 pistolów W  
czwartym sezonie 463 złote 
( poprzednia wygrana z pro­
centem 363 plus nowe 100). W  
piątym na początku 530, pod 
koniec 630. W  szóstym 693 
plus 100 równa się 793. W  
siódmym 972, W  ósmym 1.170 
1 t. d. i  t. d., jak powiedzia­
łem. • gram już czternaście lat, 
od wprowadzenia złotego, za­
cząłem z setką pistolów, co 
rok  wygrywałem przeznaczo­
ne na przegranie 100 i mam 
już na koncie 3.125.

Za pięć lat będę miał 6.410, 
a za dziesięć lat 10-993 złote. 
Za piętnaście wycofuję się z 
totalizatora z sumą 18.374 zło­
tych. Mógłbym co prawda po­
grać jeszcze pięć lat i wyjść 
z trzydziestoma tysiącami prze 
szło, jak wykaże prosty rachu­
nek Ale nie chcę się denerwo­
wać, stawać co dzień przy ba­
rierze i dręczyć się pytaniem. 
„Przyjdzie „Rzezimieszek", czy 
nie?". Po co m i to? Mam o- 
sieninaścic tysięcy z górą, wy­
starczy.

Bo to jeszcze me koniec m o­
jego systemu. M oj system, pro­
szę państwa, polega na tymi„ ie  
wycofawszy się z 18-ma tys;a- 
ccimi, robię tak. za dziesięć 
kupuję dumek z ogródkiem, a 
za resztę, sadzę 150 brzoskwiń. 
Tak. przyjaciele. Sto pięćdzie­
siąt brzoskwiń. Z  jednego 
drzewka mam 20 kilo owoców, 
a kilo brzoskwiń, m oi droazy. 
3 złote, jak bułka za grosz. 
Mam rocznie 9 tysięcy, odej­
muję jakief trzy, cztery na 
rozchoay i na czysto chowam 
do kieszeni 5 tysięcy pistolów  
rocznie, jak obszył. 1 mam 
święte życie, m oi drodzy W  o- 
grodka chodzę sobie między 
drzewami, dokoła zieloność, 
brzoskwinie różowo kwitną, 
zapach upajający (ach, co za 
zapach), wiaterek powiewa, 
słońce przypieka, chmurki na 
niebie, niebo błękitne... a w 
sobie chodzę i pękam ze śmie­
chu z tych, co stawiają na 
„Lepna na Freieroff".

To w sezonie wiosennym. Na 
jesieni inaczej. Frcjerzy sta­
wiają w biegach z plotkami, a 
ty sobie chodzisz między brzo­
skwiniami. które właśnie doj­
rzewają- Co i raz któryś tam 
na torze, daleko, zziajany, spo­
cony, z rozczochranym łbem. 
suchością w gardle i szałem w 
oczach przerzyna sto złotych, 
bo się „Dolinarz" wywalił na 
przeszkodzie, a ty sobie ury­
wasz z drzewka smaczną, so­

czystą brzoskwinię, wcinasz i 
pękasz ze śmiechu. Kładziesz 
się pod drzewkiem, patrzysz 
na niebo z białymi chmurka­
mi, wcinasz brzoskwinie i 
zdychasz ze śmiechu, że nie 
grasz na „Doliniarza", że ci 
nie gorąco, że się nie dusisz w 
kurzu, że ci w gardle nie zasy­
cha, że pysznie smakuje brzo­
skwinia na taki upał 

Baj — powie kłoś — cóż to 
za system? Zrywać sie. jak

głupi o trzeciej rano, peźlżić na 
tor, gapić się w stopper, a po­
tem me grać. Cóż ło za sys­
tem?

A włuśnie to jest jedyny ro ­
zumny system Nie ten wygry­
wa. kto wie, na jakiego konia 
stawiać, tylko ten, kto wie, 
którego konia nie grać. To 
wam potwierdzi każdy znaw­
ca■ A skąd bracie będziesz wie­
dział, którego konia nie grać, 
jeśli nie będziesz się znał na 
tym? Co? Ile?

Muslsz chodzić na ranne ga­
lopy i  studiować rodowody, 
żebyś wiedział, k tó re j zarazy 
się wystrzegać.

Zapamiętajcie więc sobie 
m oi przyjaciele poszczególne 
etany tego cudownego syste­
m u: stopper, oko do konia, 
runne galopy, żelazne nerwy, 
sto złotych, nie grać tych kom, 
które powinny przyjść pierw­
sze do meiy, bank, procent 
składany, damek z ogródkiem
i 150 brzoskwiń. Compris?.

Tylko ostrzegam: raz za­
graj, brade, raz niech cię ner­
wy poniosą i postaw te sto zło­
tych na koński ogon, to fiut. 
Diabli wzięli i domek i ogró­
dek i 150 brzoskwiń i święte 
życie na starość. Pamiętaj 
więc, przyjacielu. N ’e ryzy­
kuj 150-ciu brzoskwiń! Po ­
myśl tylko: tyle drzewek1 Tyle 
cudnych, pachnących, rożowo 
kwitnących drzewek!

VERY.

Wtf „zamkniętym" towarzystwie
...Jeżeli tak dalej pójdzie, łatwo może się zdarzyć, że cale zarządy towarzystw wielkokapitali­
stycznych, zwłaszcza reoreze ntuiacych kapitał obcy, znaleźć się mogą za kratami"...

(Z  p ra sy )

—  Leos! chciałabym zostać 
gwiazdą filmową. Powiedz, cc 
powinnam umieć.

— Szanowni panowie! Ponieważ jesteśmy w komplecie, pozwolę sobie odczytać bilans naszej instj
tucji za rok ubiegł}.

1 Z tygodnika „Szarży"

P R Z Y K Ł A D
—  Tatu s iu  —  p y ta  m a ły  K az io

—  ja k  s ię  zaczyna w o jna  ?
—  W yofcraż sob ie —  odpow iada  

tatuś —  że  P o lsk a  posprzeczana 
s ię  z  T u rc ją ...

—  A l e i  —  p rzeryw a  m am usia
—  P o lsk a  n ie  m a pow od ów  do za ­
ta rgu  z T u r c ją !

—  W iem  o tym , a le  to  ty lko  
przykład...

—  Tak . a le  p rzez  ten  p rzyk ład  
w prow ad za sz  dziecko w  błąd.

—  B yn a jm n ie j! K a z io  je s t  je ­
szcze w  tym  w ieku , że  k a żd j p rzy  
kład

—  O w szem  każdy  przyk ład , w y  
ją w s zy  p rzyk ład y  bezsensownie!

—  B ezben sow nt?  M a ło  w o jen  
Polska to czy ła  z T u rc ją ?

—  A le  k iedy, cz łow ieku ! K ie ­
d y ! A  m y  ży jem y w  dw udziestym  
w iek u !

—  W szystk o  jea n o  w  jak im  w ie  
k u . .

—  W łaśn ie , że n ie  w szystko ,ied 
n o !

—  W szystk o  jedn o  1
—  N ie !
—  T a k !
—  D zięku ję , tatusiu  —  wtrąca 

K azio , p -zys łu ch u ją cy  s ię  dotycb  
czas uw ażnie —  ju ż  w iem , ja łr 

s ię  Łaezyna w o jn a .

•OSZCZĘDNA

—  Co? W  tym wieku robisz so 
bie nowe spodnie?

m s y o R i A
PO D E JR ZA N A

(A u ten ty c zn e )
—  G dy byłem  w  tw o im  w ieku  

—  g rom ił 10 -letn iego synka p. 
W . D., og ląda jąc  d w ó jk i w  d zien ­
niku —  m ijłe m  sam e p ią tk i P r y ­
m usem  byłem , sm arkaczu, a  ty ?

—  D z iw n a  rzecz  —  odpow iada  
m ały  Jęd rek  z  n iezadow o len iem

• tatuś b y ł p ie rw szym  uczniem , 
w u jc io  Staś p ie rw szym  uczniem - 
s try j T eo d o r  p ie rw szym  ucz­
niem , o jc o w ie  w szys tk ich  moich' 
k o legów  w  ca łe j k la s ie  b y li p ie rw  
szym i uczn iam i... gd zeż  b y li w  
ty ch  czasach  ź li  u czn iow ie?

W  GOŚCINNYM D O M U
G ospodarz, w y g lą d a ją c  na scho 

dy w ieczorem , za odchodzącym  go  
ściero.

—  M oże  panu p ośw iec ić?
Gło-s z  c iem ności.
—  D zięk u ję  bardzo, n ie  potrze­

ba. Już leżę  na dole

POCIESZAJĄCY
SZCZEGÓŁ

M ały  W acu ś je s t  po ra z p ie rw ­
szy na w si. u wujka, T rzeb a  n ie ­
szczęścia , że p ie rw sze j nocy  pc 
jego  p rzybyciu  z łod z ie je  ukrad li 
k row ę z obory.

W u jek  zden e-w ow an y . k rzyczy  
na stróża, w ym yśla  pastuchów , 
każe p osy ła ć  po p o lic ję . W acu ś 
p -zy g lą d a  s ię aw an tu rze ze 
w spółczuciem , w reszc ie  podcho­
dzi do w u jk a  i mówi

—  W u jc iu , n iech  się w u jc io  n ie  
m artw i. W czo ra j w ieczorem  M a g ­
da w yd o iła  z k row y  w szystko m ie 
ko.


